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Bzik schodzi z afisza 
Dziś słynne już przedstawienie Grzegorza Jarzyny, które zapoczątkowało nową falę w polskim teatrze, 

po ośmiu sezonach schodzi z afisza TR Warszawa. Czy będzie następca „Bzika tropikalnego"? 

Roman Pawłowski 

N ie nie zapowiadało, że ta 
premiera w warszawskich 
Rozmaitościach w stycz­
niu 1997 r. okaże się wy­
darzeniem. Mało kto znał 

wczesny tekst Witkacego, którego akcja 
rozgrywa się w Binnie, wśród europej­
skich handlarzy kawą i gutaperką. Jesz­
cze mniej osób znało prawdziwą tożsa­
mość reżysera ukrywającego się pod pseu­
donimem Horst d' Albertis. Przybysze 
z Krakowa opowiadali w foyer, że cho­
dzi o Grzegorza Jarzynę, zdolnego stu­
denta III roku reżyserii krakowskiej szko­
ły teatralnej, ucznia Krystiana Lupy. 

Sytuacja w teatrze i wokół teatru wró­
żyła raczej klapę. Awangardowy żespół 
Szwedzka 2/4, który przeniósł się dwa 
lata wcześniej do odbudowanych Roz­
maitości, stracił impet, z jakim działał 
jeszcze na początku lat 90. Po odejściu 
artystycznego lidera Wojciecha Maryań- i 
skiego, dyrektor naczelny Bogdan Słoń- "' 
ski szukał nowego oblicza teatru. -O Ja- >-

~ rzynie usłyszałem od Henryka Baranow- ,., 
skiego, pojechałem zobaczyć jego 
warsztat w szkole teatralnej. Widać by-
ło, że ma niesamowitą wyobraźnię, więc 
zaryzykowałem - wspomina Słoński. 

Dwa tygodnie przed premierą nowym 
szefem. artystycznym teatru wstał Piotr 
Cieplak. Kiedy podniosła się kurtyna, uka­
zując duszne wnętrze hotelu Malabar, nikt 
nie przypuszczał, że nieznany reżyser 
z Krakowa zostanie wkrótce po Cieplaku 
dyrektorem Rozmaitości, a jego nazwisko 
stanie się symbolem zmian w polskim te­
atrze. D\Vie godziny później w podzie­
miach budynku przy Marszałkowskiej 
rozległa się burza oklasków, jakiej tu 
od dawna nie słyszano. Kiedy publiczność 
wywołała reżysera, na scenę wypadł osob­
nik w egzotycznej masce demona z Bali, 
jakby to był dalszy ciąg spektaklu. 
Większość świadków tamtego wieczo­

ru prognozowała: pojawił się twórca, któ­
ry ma szansę zmienić oblicze polskiego 
teatru. Tylko, do licha, jak on naprawdę 
wygląda? 

Rytuał i emocje 
Po ośmiu lafach jestem znów na wi­

downi Rozmaitości na 201. przedstawie­
niu „Bzika tropikalnego". Sala jest na­
bita do ostatniego miejsca. Przeważają 
studenci i licealiści, jest też starsza ge­
neracja. W tłumie migają sylwetki Ka­
zika Staszewskiego i Piotra Machalicy. 

Maja Ostaszewska (Ellinor) i Cezary Kosiński (Sydney Price) w 1997 r. w premierowym spektaklu „Bzika tropikalnego" 

To jeden z ostatnich wieczorów legen­
darnego spektaklu, który idzie nieprze­
rwanie od ośmiu sezonów. Jego twórcy 
zdecydowali, że z końcem roku schodzi 
z afisza. W środę odbędzie się ostatnie 
przedstawienie. 

„Bzik" oglądany po latach wcale nie 
sprawia wrażenia martwego teatru. Tem­
po jest wciąż zawrotne, publiczność ży­
wo reaguje na groteskowy humor. Ak­
torzy starsi o osiem lat grają głębiej, pod­
kładają autentyczne emocje pod witka­
cowską grę z narkotykami, demonicz­
nym seksem i śmiercią. 

Maja Ostaszewska w roli demonicznej 
Ellinor jest bardziej okrutna i cyniczna niż 
na premierze, Sydney Price Cezarego Ko­
sińskiego ma w sobie desperację dojrza­
łego mężczyzny, który w ekstremalnych 
doznaniach szuka ucieczki przed nudą 
zwykłej egzystencji. Scena śmierci, w któ­
rej Ellinor każe Sydneyowi spijać truciznę 
z ciała, a następnie przebija jego wargi 
igłą, ma siłę nieludzkiego rytuału. 

Dlaczego zdejmować z afisza spektakl, 
który nadal budzi emocje? 

- Chcę zakończyć pewien okres w dzia­
łalności teatru. To dobry moment, bo 
przedstawienie jeszcze ma siłę - mówi 
Grzegorz Jarzyna, kiedy nazajutrz roz­
mawiamy w gabinecie dyrektora TR War-

szawa. Jedynym śladem po ,,Bziku" jest 
wiszący na ścianie rzeźbiony w drewnie 
kalendarz przywieziony z Azji. 

- Patrzę na „Bzika" z sentymentem, 
bo wyznaczył kierunek dynamicznych 
zmian, ośmielił do podejmowania ry­
zyka. Bez niego nie byłbym w miejscu, 
w którym jestem dzisiaj. Ale „Bzik" 
odsyła już do myślenia historycznego. 
Nie pasuje do wizji teatru, którą obec­
nie realizujemy- teatru dynamicznych 
zmian. 

Nowe tereny teatru 
Rzeczywiście, wystarczy rzut oka 

na grudniowy repertuar Rozmaitości, 
aby uświadomić sobie, jak długą drogę 
przeszedł Jarzyna i jego teatr od 1997 r. 
Począwszy od szyldu - od paru lat sce­
na przy Marszałkowskiej nosi nazwę TR 
Warszawa, która symbolicznie wiąże ją 
z miastem. Z offowego teatru, który śro­
dowisko teatralne jeszcze niedawno na­
zywało „gettem", Rozmaitości stały się 
jedną z wiodących scen Warszawy. 

Jarzyna: - Na pierwszych zajęciach 
Krystian Lupa poprosił nas, studentów 
reżyserii, abyśmy napisali, czym jest dla 
nas teatr. Napisałem, że teatr to dla mnie 
miejsce, które się staje. Teraz realizuję 
dawne marzenie. 

W ostatnich latach reżyser zdobył dla te­
atru nie tylko nowe terytoria, ale i nowe 
dziedziny aktywności. Przez ostatnie dwa 
sezony TR Warszawa realizował cykl ka­
meralnych przedstawień w autentycznych 
przestrzeniach miejskich: m.in. na Dwor­
cu Centralnym, w klubie i nieczynnej dru­
karni. W siedzibie przy Marszałkowskiej 
powstały klub dyskusyjny i galeria. Obok 
spektakli Krzysztofa Warlikowskiego 
i Przemysława Wojcieszka odbywają się 
tu czytania nowych dramatów i projekcje 
offowych filmów. Lewicowy publicysta 
Sławomir Sierakowski prowadzi cykl roz­
mów i odczytów, w ostatnią niedzielę je­
go gościem był filozof i teolog Stanisław 
Obirek. Za chwilę ruszy akcja artystki An­
ny Baumgart, która o okresie świąt prze­
nosi na scenę swój własny pokój. Codzien­
nie jeden widz będzie mógł spędzić sa­
motną noc w teatrze, słuchając autentycz­
nych dźwięków z warszawskiego miesz­
kania artystki. 

Trzeba przyznać Jarzynie, że ,,Bzik tro­
pikalny" przy całym nowatorstwie wy­
daje się wobec tych projektów dziełem 
z zamierzchłej epoki. 

Powrót do codzienności 
Zmieniła się także twórczość samego Ja­

rzyny. Ostatnio nie wystawia on klasycz­
nych przedstawień, interesuje go raczej po­
granicze sztuk. Przykładem był „2007: 
Macbeth" - widowisko wg Szekspira 
w hali pofabrycznej, połączenie teatru z ki­
nem akcji. I opera „Cosi fan tutte" Mo­
zarta w Teatrze Wielkim w Poznaniu, ro­
zegrana w scenerii Dzielnicy Czerwonych 
Latami, z cytatami z popkultw:y. 

Jarzyna: - Cały teatr bardzo się zmienił 
od premiery „Bzika". Silnym orężem 
lat 90. był teatr estetyzujący. Teraz nad­
chodzi druga fala, mniej estetyczna, mniej 
wykreowana, bardziej bezpośrednia. Ale 
odbiór jest tak sarno gorący jak kiedyś. 

Spektaklem, który ma szanse zająć 
miejsce ,,Bzika tropikalnego" w reper­
tuarze TR Warszawa, jest najnowsza pre-

miera - autorskie przedstawienie Prze­
mysława Wojcieszka „Cokolwiek się 
zdarzy, kocham cię". W spektaklu wy­
stępuje na żywo zespól Pustki, sceny dia­
logowe przeplatają się z recytacją poezji 
siam, scenografia ograniczona jest 
do niezbędnego minimum, nie ma efek­
tów świetlnych ani plastycznych obra­
zów, którymi zasłynął „Bzik". 

Ale najbardziej oba przedstawienia róż­
ni stosunek do rzeczywistości. Bohatero­
wie Witkacego - handlarze, biznesmeni 
i ich kochanki - uciekali od racjonalnego 
świata w rzeczywistość ekstremalnych do­
znań, seksu i narkotyków. Bohaterowie 
Wojcieszka - młode, zakochane w sobie 
dziewczyny przeciwnie - walczą o miej­
sce dla siebie i swojej miłości w .świecie, 
chociaż otacza je wrogość i nietolerancja. 

- To efekt większej świadomości na­
szej i widzów. Chcemy dzisiaj rezono­
wać z rzeczywistością, mamy większe 
wymagania wobec codzienności - mó­
wi Jarzyna. 

Niespełniona rewolucja 
Krytycy i artyści są zgodni: Jarzyna 

utorował drogę dla nowej fali reżyserów. 
To w Rozmaitościach znalazł dom 
Krzysztof Warlikowski, wybitny reżyser 
nowej generacji, wcześniej niedocenia­
ny i spychany na margines. Wiele moty­
wów i chwytów, których Jarzyna użył 
w „Bziku", weszło na stałe do języka no­
wego teatru. To cytaty z popkultury, fil­
mowy montaż, wzorowany na kinie Qu­
entina Tarantino, typ absurdalnego hu­
moru, ale też tematyka związana z prze­
kroczeniami obyczajowymi, tożsamo­
ścią seksualną, ucieczką w narkotyki. 

Po ośmiu latach widać jednak, że &adzie­
je na głębokie zmiany w polskim teatrze 
były płonne. Rewolucja ograniczyła się 
głównie do jednej sceny: Rozmaitości, któ­
re są dziś wyspą czy raczej (z uwagi na ar­
chitekturę) bunkrem artystycznych poszu­
kiwań na morzu mieszczańskiego teatru 
stołecznego. Trudno powiedzieć, co było 
powodem: czy kryzys finansów pod ko­
niec lat 90„ czy może obawy dyrektorów 
innych warszawskich scen, którzy w no­
wym pokoleniu reżyserów dostrzegli kon­
kurencję i zagrożenie. Faktem jest, że 
po Jarzynie nie było już w Warszawie tak 
spektakularnego debiutu. Wojcieszek, Kla­
ta, Zadara czy Kleczewska mogli praco­
wać wszędzie, tylko nie w stolicy. 

Sam Jarzyna spłacił dług, dając moż­
liwość pracy innym młodym reżyserom, 
takim jak Redbad Klynstra czy Wojcie­
szek. Ale bunkier przy Marszałkowskiej 
jest za mały, aby pomieścić cały poszu­
kujący młody teatr. Dzisiaj trzeba kolej­
nego impulsu, takiego, jakim był kiedyś 
„Bzik tropikalny", kolejnego spektaklu, 
który wrzucony do zarastającego stawu 
znów podniesie falę. + 
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premiera w warszawskich 
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niu 1997 r. okaże się Wy­
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rozgrywa się w Birmie, wśród europej­
skich handlarzy kawą i gutaperką. Jesz­
cze mniej osób znało prawdziwą tożsa­
mość reży:;era ukrywającego się pod pseu­
donimem Horst ·d' Albertis. Przybysze 
z Krakowa opowiadali w foyer, że cho­
dzi o Grzegorza Jarzynę, zdolnego stu­
denta IIl roku reżyserii krakowskiej szko­
ły teatralnej, ucznia Krystiana Lupy. 

Sytuacja w teatrze i wokół teatru wró­
żyła raczej klapę. Awangardowy zespół 
Szwedzka 2/4, który przeniósł się dwa 
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stanie się symbolem zmian w polskim te­
atrze. Dwie godziny później w podzie­
miach budynku przy Marszałkowskiej 
rozległa się burza oklasków, jakiej tu 
od dawna nie słyszano. Kiedy publiczność 
wywołała reżysera, na scenę wypadł osob­
nik w egzotycznej masce demona z Bali, 
jakby to był dalszy ciąg spektaklu. 
Większość świadków tamtego wieczo­
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sprawia wrażenia martwego teatru. Tem­
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wo reaguje na groteskowy humor. Ak­
torzy starsi o osiem lat grają głębiej, pod­
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Maja Ostaszewska w roli demonicznej 
Ellinor jest bardziej okrutna i cyniczna niż 
na premierze, Sydney Price Cezarego Ko­
sińskiego ma w sobie desperację dojrza­
łego mężczyzny, który w ekstremalnych 
doznaniach szuka ucieczki przed nudą 
zwykłej egzystencji. Scena śmierci, w któ­
rej Ellinor każe Sydneyowi spijać truciznę 
z ciała, a następnie przebija jego wargi 
igłą, ma siłę nieludzkiego rytuału. 

Dlaczego zdejmować z afisza spektakl, 
który nadal budzi emocje? 
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łalności teatru. To dobry moment, bo 
przedstawieńie jeszcze ma siłę - mówi 
Grzegorz Jarzyna, kiedy nazajutrz roz­
mawiamy w gabinecie dyrektora TR War-

szawa. Jedynym śladem po „Bziku" jest 
wiszący na ścianie rzeźbiony w drewnie 
kalendarz przywieziony z Azji. 

- Patrzę na „Bzika" z sentymentem, 
bo wyznaczył kierunek dynamicznych 
zmian, ośmielił do podejmowania ry­
zyka. Bez niego nie byłbym w miejscu, 
w którym jestem dzisiaj. Ale „Bzik" 
odsyła już do myślenia historycznego. 
Nie pasuje do wizji teatru, którą obec­
nie realizujemy - teatru dynamicznych 
zmian. 

Nowe tereny teatru 
Rzeczywiście, wystarczy rzut oka 

na grudniowy repertuar Rozmaitości, 
aby uświadomić sobie, jak długą drogę 
przeszedł Jarzyna i jego teatr od 1997 r. 
Począwszy od szyldu - od paru lat sce­
na przy Marszałkowskiej nosi nazwę TR 
Warszawa, która symbolicznie wiąże ją 
z miastem. Z offowego teatru, który śro­
dowisko teatralne jeszcze niedawno na­
zywało „gettem", Rozmaitości stały się 
jedną z wiodących scen Warszawy. 

Jarzyna: - Na pierwszych zajęciach 
Krystian Lupa poprosił nas, studentów 
reżyserii, abyśmy napisali, czym jest dla 
nas teatr. Napisałem, że teatr to dla mnie 
miejsce, które się staje. Teraz realizuję 
dawne marzenie. 

W ostatnich latach reżyser zdobył dla te­
atru nie tylko nowe terytoria, ale i nowe 
dziedziny aktywności. Przez ostatnie dwa 
sezony TR Warszawa realizował cykl ka­
meralnych przedstawień w autentycznych 
przestrzeniach miejskich: m.in. na Dwor­
cu Centralnym, w klubie i nieczynnej dru­
karni. W siedzibie przy Marszałkowskiej 
powstały klub dyskusyjny i galeria. Obok 
spektakli Krzysztofa Warlikowskiego 
i Przemysława Wojcieszka odbywają się 
tu czytania nowych dramatów i projekcje 
offowych filmów. Lewicowy publicysta 
Sławomir Sierakowski prowadzi cykl roz­
mów i odczytów, w ostatnią niedzielę je­
go gościem był filozof i teolog Stanisław 
Obirek. Za chwilę ruszy akcja artystki An­
ny Baumgart, która o okresie świąt prze­
nosi na scenę swój własny pokój. Codzien­
nie jeden widz będzie mógł spędzić sa­
motną noc w teatrze, słuchając autentycz­
nych dźwięków z warszawskiego miesz­
kania artystki. 

Trzeba przyznać Jarzynie, że „Bzik tro­
pikalny" przy całym nowatorstwie wy­
daje się wobec tych projektów dziełem 
z zamierzchłej epoki. 
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odbiór jest tak samo gorący jak kiedyś. 

Spektaklem, który ma szanse zająć 
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znań, seksu i narkotyków. Bohaterowie 
Wojcieszka - młode, zakochane w sobie 
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wymagania wobec codzienności - mó­
wi Jarzyna. 
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Krytycy i artyści .są zgodni: Jarzyna 

utorował drogę dla nowej fali reżyserów. 
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wego teatru. To cytaty z popkultury, fil­
mowy montaż, wzorowany na kinie Qu­
entina Tarantino, typ absurdalnego hu­
moru, ale też tematyka związana z prze­
kroczeniami obyczajowymi, tożsamo­
ścią seksualną, ucieczką w narkotyki. 

Po ośmiu latach widać jednak, żenadzie­
je na głębokie zmiany w polskim teatrze 
były płonne. Rewolucja ograniczyła się 
głównie do jednej sceny: Rozmaitości, któ­
re są dziś wyspą czy raczej (z uwagi na ar­
chitekturę) bunkrem artystycznych poszu­
kiwań na morzu mieszczańskiego teatru 
stołecznego. Trudno powiedzieć, co było 
powodem: czy kryzys finansów pod ko­
niec lat 90„ czy może obawy dyrektorów 
innych warszawskich scen, którzy w no­
wym pokoleniu reżyserów dostrzegli kon­
kurencję i zagrożenie. Faktem jest, że 
po Jarzynie nie było już w Warszawie tak 
spektakularnego debiutu. Wojcieszek, Kla­
ta, Zadara czy Kleczewska mogli praco­
wać wszędzie, tylko nie w stolicy. 

Sam Jarzyna spłacił dług, dając moż­
liwość pracy innym młodym reżyserom, 
takim jak Redbad Klynstra czy Wojcie­
szek. Ale bunkier przy Marszałkowskiej 
jest za mały, aby pomieścić cały poszu­
kujący młody teatr. Dzisiaj trzeba kolej­
nego impulsu, takiego, jakim był kiedyś 
„Bzik tropikalny", kolejnego spektaklu, 
który wrzucony do zarastającego stawu 
znów podniesie falę. + 
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